
Mówić czy milczeć?
Dzieje Apostolskie 18:6-17



Po jakimś czasie, kiedy Paweł przebywał w Koryncie, niektórzy Żydzi z 

synagogi przeciwstawili mu się i zaczęli go obrażać. Apostoł strząsnął kurz z 

płaszcza i powiedział: „Sami jesteście sobie winni. Spełniłem swój obowiązek i

od tej chwili będę nauczał pogan”. 



Paweł odszedł stamtąd i poszedł do domu Tycjusza Justusa, pobożnego

poganina, który mieszkał obok synagogi. A Kryspus, przełożony synagogi, 

i jego domownicy uwierzyli w Pana.



Także wielu innych Koryntian uwierzyło i przyjęło chrzest. 



Tej nocy Pan powiedział do Pawła we śnie: „Nie bój się, lecz mów i nie milcz, bo

ja jestem z Tobą i nikt nie zrobi ci krzywdy. Wielu ludzi bowiem w tym mieście

należy do Mnie”. 



Paweł pozostał więc tam jeszcze półtora roku i nauczał Słowa Bożego. 



Kiedy zarządcą Achai został Gallio, niektórzy Żydzi uknuli przeciwko Pawłowi

spisek i przyprowadzili go przed tego zarządcę. Oskarżyli Pawła, że namawia

ludzi, aby czcili Boga niezgodnie z Prawem Mojżeszowym. 



Paweł chciał zacząć się bronić, ale Gallio zwrócił się do nich: „Słuchajcie Żydzi! 

Gdyby chodziło w tej sprawie o jakieś poważne przestępstwo lub złamanie

prawa, to bym was wysłuchał”. 



„Ale skoro jest to spór o słowa, imiona i prawo żydowskie, radźcie sobie sami. 

Ja nie będę się tym zajmował!”. Sprawa została umorzona, a Paweł pozostał

jeszcze dłuższy czas w Koryncie. 




